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5 u s $ a.
Ha niwie, na prjestrjeni, 
iDofoła obsjat cały, 
<Dt> słonecjnycl; promieni 
Kośliny wsje pomblały.

3 wsjystfo wespół wjbycha
£)la susjy, nieroygoby, 
Klarnieje i usycha
3 pragnie Eropli woby. 

pomblały rójne fwiaty 
3 pragną Eropli rosy, 
3mieniły swoje sjaty 
3 cjują śmierci fosy.

21 upał barbjo susjy
3 pali tej bo tego, 
Wysusja wsio i Erusjy, 
iDopicwa celu swego. 

Slitujcie sig niebiosy, 
Westcl;ngły wsje rośliny, 
Jeślijcie frople rosy, 
25o jginiem ? tej prjycjyny.

Tcc? rosa nie spabała
3 cjynność jawiesiła,
Koślina usychała
3 legła jat umarła. 

Taf cjłowief tej blatego 
<Il;>oć panuje w nim pycha, 
25ej rosy ibucha Świętego 
marnieje i usycha.

m i c h a ł K a j E a j (DgróbEa, pow. łecti.

o) osobna cjłonfami Chrystusa.
1. Korynt. 12, 27.

3ebnem je jróbeł cierpienia tu na jiemi bla bjiecigcia 
Kojego jest świabomość ogromnego jabania, jaEieby nalejało 
spfełnić bla prjefsjtałcenia świata, oraj pocjucie niebostatEu 
sił wobec tej pracy. To, co cjłowief jbjiałać moje, jest tat 
mało w porównaniu j tem, co jtobicby nalejało, jc cjęsto*  
troć ulega jwątpieniu, Tefst bjisiejsjy moje pociesjyć i po*  
trjepić fajbego wątpiącego, myśl, jawarta tutaj, prjypo*  
mina nam, jeśmy cjłonfami ciała Chrystusowego i je fajbe*  
mu obrębny urjąb jest powierjony; nie jest on powołany bo 
spełnienia wśjystfiego; gbyby się o to poEusił, wyrjąbjiłby 
Erjywbę innym cjłonEom, prjesjEabjając ich bjiałalności, lub 
uśjEobjiłby ciału, potrjebującemu Eu swemu rojwojowi pracy 
posjcjególnej swych cjłonfów. Kiecl; Eajby jachowuje się 
spofojnie i j ufnością na stanowisEu, ftóre mu Kóg wyjna*  
cjył, niech robi j nich mojliwic najlepsjy ujytcE i niech w 

poEorje prsyjmie wyjnacjońe sobie jabanie: niech ofo patrjy, 
niech ucho słucha, a wsjystfo bębjie bobrje.

3ulju$3 Sfomacfi.
po niesjcjęściu, jafie spotfało polsEg w 18*tym  wieEit, 

po upabEu i rojbiorje ostatecjnym polsEi, cigjfi smutef ja*  
panował. Spawało sig, je słońce na jawsje jasjło. Sóg jeb*  
nat, ftory ufarał pplaEów, nie chciał wiecjnego niesjcjęścia. 
3aEo japowiebj lepsjych cjasów, jesłał sjereg lubji natchnio*  
nych, prorofów, ftórjy, prjepowiabając jmartwychwstanie 
polsfi, bobawali łubowi otuchy bo pracy i walfi, bubjili 
w nim nabjiejg. ©o taficl; prorofów*wiesjcjów  nalejał tej 
3uljusj Słowacfi.

Utobjił się on w rofu 18G9 na Kresach Wschobnich w 
malownicjem mieście Krjemieńcu, gbjie ojciec jego był profe*  
sorem sławnego wówejas Ciceum Krjemieniectiego. £)jiwne 
były foleje jego jycia. 3«f wielu miłujących swą jiemię polafów, 
musiał i Słowacfi opuścić polsfę, pracować na obcej jiemi. 
Kapisał on wiele cennych, natchnionych Esiąg. 3marł w pa*  
ryju w 40*tym  rofu jycia.

Sbjiś polsfa sprowabja prochy Wielfiego Wiesjeja bo 
Ojcjyjny, j paryja morjem bo ®byni, balej Wisłą bo War*  
sjawy, w fońcu na Wawer bo (Srobów KrólewsEich’pobąjy 
trumna je sjejątfami, gbjie spocjnie obof brugiego wiesjeja 
— 2lbama itticfiewicja. Wsjębjie, taE w (Bbyni, jat Tejewie, 
(Brubjiąbju, Toruniu, bjwoniły wsjystfie bjwony fościelne, 
tłumy łubu chyliły cjoła. W iParsjawie spocjną trumna, 
prjyfryta sjtanba.rem narobowym, sjEarłatnym i białym or*  
łem, w fościele św. 3rtiW’ a lubność stolicy obba fyołb 
temu, Etóry ©jcjyjng swą nabcrosjystEo miłował. T)nia 27 
b. m. prjybgbą prochy wiesjeja bo KraEowa.

prasy Wsdpfcnte i Pomoce.
(iDofońcjenie).

pobobnie ma się rjecj je sfargami na gospobarcjy u*  
pabeE prus Wschobnich, spowobowany jafoby obcięciem ich 
prjej polsfę ob Kjesjy. Prusy Wschbbnic są słabo jalub*  
nionym Erajem, prjewajnie wielEiej własności rolnicjej. Ka*  
wojy sjtucjne, węgiel, jelajo bochobjiły tutaj nie folcjami 
j centralnych Kiemiec, lecj morjem j jachobnich, wyprobufo*  
wane jboje równiej nie jnajbowało jbytu w śrbbfowych 
Kiemcjech, gby?'rojnica ceny pomigbjy Królewcem a Serii*  
nem była fbyt mała, by pofryć Eosjty prjewoju, lecj bąbj 
jagranieą, bąbj w najlepsjym rajie w jachobnich Kiemcjech. 
Ka tem polu pr.jynalejność rolnicjego pomorja bo Kiemiec 
stwarjała Prusom Wscbobnim najwyjej niepojąbaną fonfit*  
tencję. Stan ten nie uległ w jupełności jmianie i jostał mig*  
b?y innemi jabofumentowany prjej to, je rolnictwo wsełtob*  
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nio prusfie naptjyfłab bomagalo się wprowaćjenia certyfi*  
fatów prjen?ojon>yc£ na jboje. celem latwiejsjegc wywoju 
«u?oicl) probuftów jagranicę. Wyodrębnienie fonhirencji 
Pomorja wysjło mięć plusom Wschodnim tylto na fotjyść.

5 poszczególnych gałęzi psjemysłu miał w Prusacl; 
Wschodnich pewne znaczenie tylto przemysł żelazny i drzew*  
ny. pierwszy pracował żelazem zachodnio niemiectim i węg» 
lem angielstim, w najlepszym rajie górndślgstim. Warunfi 
produteji nie zmieniły się w nicjem. ^mieniły się cne nato*  
miast co do zbytu. Utaszyny i wagony, wyprodutowane w 
Prusach Wschodnich, sprzedawane były Óo Hesji. 3 chwilą, 
gdy Kosja, jato poważniejszy ryncf, przestała istnieć, stoń= 
cjyło się tej powodzenie bla wschobnio^prustich fabryt, ftó*  
rc w Uiemcjech nigby nie sprjebawały i teraz sprzebawać 
nie mogą, gbyj z powobu warunfów geograficznych fontu*  
rencji przemysłu centralnego i zachobnio=niemiecfiego wytrzy= 
mać nie mogą.

Przemysł brzewny, na ttóry stłaba się filfa wieltich fa*  
bryt celulojy i niezliczona ilość taptafów, pracował głównie 
surowcem z ?iem dzisiaj polsticl;, dawniej do Kosji naleją*  
cych, ttóry przechodził bąbj tolejami, lecz głównie wodą po 
Kiemnie. (Celuloza miała zbyt głównie zagranicą, w Singlji, 
$rancji i Tlmeryce, drzewo yzś obrobione było również arty= 
fulem etsportowym lub szło bo zachodnich Kiemiec. Kierncy 
centralne nie fupowały j Prus Wschodnich, gdyż miały tań= 
s}e probufty tartaczne właśnie z pomorzą, powyższe wa*  
runti probutcyjne pozostały i w balsjym ciągu z tem, je er*  
bo Kiemiec tónturencje pomorsta została bla Prus Wschód*  
nich usunięta.

□ejeli mimo to przemysł drzewny pobupabł, to ma to 
swoje źródło w powodach tych samych, bla ttórych i Kró­
lewiec stracił swe znaczenie jato port handlowy, powody te 
są wsjatje niezależne ob polsfi, są bowiem nimi rozpad*  
nięcie się Kosji i obcięcie ob Prus Wschodnich tych jiem 
rosyistich, ftóre stanowiły dla nich »*Óinterland “. przemysł 

drzewny upadł z chwilą, gby £itwa jamtnjła dowóz drzewa 
Kicmnem. Stracony tej josiał prawie w zupełności rynet 
rosyjsfi, bla ftórego Królewiec był wajnem wyjściem na 
morze.

Najpoważniejszą jebnaf przyczyną trudności gospobat*  
Prus Wschodnich jest ustosunkowanie się gospodarcze Kie*  
mice, a w szczególności Prus Wschodnich bo polsfi. ©pa*  
nowane bowiem przez żywioły rolnicze, nastrojone w wyso*  
firn stopniu szowinistycznie, Prusy Wschodnie bronią się w 
interesie swej ptobufeji rolnej w obawie przed polsfą fon*  
furencją, przed bliższym fontraftem z Polsfą, ttóryby zna*  
lazł swój wyraz w zawarciu ejy to ufłabu handlowego ogól­
nego niemiecfo=polsfiego lub nawet poza tafi ufłab wycho*  
bzącego szeregu porozumień specjalnych. ©ranjyt polsfi 
Prusy Wschodnie chętnieby znowu zagarnęły i odpowiednie 
Żądania w tofu rofowań handlowych zostały wysunięte, lecz 
Za wsjystto trjeba płacić ustępstwami na innym polu. Ka 
te ustępstwa, mimo ciągle pojawiających -się głosów, Kierncy 
i Prusy Wschodnie ze względów politycznych zbecybować się 
nie chcą, woląc pozostać w stanie wegetacji gospodarczej 
i sfłabać jej winę na „forytar? polsfi". €jas jebnaf jrobi 
swoje i w fońcu nawet bogatym Kiemcom musi się sprjy*  
frjyc łojenie na Prusy Wschodnie w formie rozmaitych 
fosztownych „Sofortprogrammów", zamiast prjej stworze*,  
nie warunfów sprzyjających ujysfać w Prusach Wschodnich 
aftywny element swego życia gospodarczego.

5e wglębów politycznych prusy Wschodnie nie czynią 
prawie nic w sprawie polepszenia położenia gospobarcjego 
i sfłabać wolą winę na „forytarz polsfi'1. ©dyby Prusy 
Wschodnie tylfo sjejerje chciały, natenczas mogłyby sobie 
pomóc prjej rozsądny gospodarczy stosunef z Polsfą. pro­
wincja atoli taf przyzwyczaiła się do tej roli wyspy w mo*  
r?u słowiańsfiem, duszonej rjefomo przez imperialistyczną 
Polsfę, je zaczyna rzeczywiście święcie wierzyć w to, je taf 
rzeczywiście jest, ijas, ażeby nastąpiła zmiana.

2) Wycieczka do Warszawy i Łowicza.
(Dokończenie).

W Wilanowie wogóle pełno piękności i osobliwości. 
Wszystkie pamiątki podczas wojny wywiezione zostały i u- 
kryte. Niemcy, wkroczywszy do Polski, poczęli zabierać 
wszystko, co się dało. Nie mając wiele do zabrania, zer­
wali cenny dach miedziany z kościoła wilanowskiego, a w 
wspaniałej marmurowej sali wejściowej pałacu urządzili staj­
nię dla swych koni.—

Organizatorom wycieczki zależało na tem, ażeby ucze- 
nice szkoły działdowskiej zwiedziły wzorową Szkołę Rolni­
czą, a także poznały życie w innych strónach, wybrano się 
tedy do Łowicza. Droga prowadziła przez Błonie, gdzie 
znajduje się wielka fabryka zapałek, przez Sochaczew, bar­
dzo zniszczony podczas wojny. W tych stronach, nad rze- 
mi Bzurą i Rawką przez 9 miesięcy Moskale opierali się 
Niemcom.

Pobyt w Łowiczu był jednem pasmem niespodzianek. 
Na umajonych wozach wybrano się do pobliskiej wsi, gdzie 
zwiedzono wzorowe gospodarstwo. I przekonały się uczest­
niczki wycieczki, że można żyć dostatnio nawet na 20 mor­
gach magdeburskich, czyli 10 morgach polskich. Gospo­
darz, jeszcze młody człowiek, który ukończył szkołę w 
Pszczelinie, sam ozdobił mieszkanie, a są tam: pięknie rzeź­
biony kredens, szafa, łóżka, barwnie malowana skrzynia 
i inne sprzęty. W izbach wzorowa czystość, zda się, że 
wszystko przed chwilą poszanowano — tymczasem nikt się 
gości nie spodziewał. Należy pamiętać, że gospodarze ci 
mają 8-ro dzieci — a wszystke pomyte, poczesane, wszyst­
kie", podobnie jak rodzice, przyodziane w barwne samo­
działy. W sadzie ule, które dają gospodarzowi około 700 
funtów miodu. Skrzynia pełna ślicznych przyodziewków 
własnego tkania. Jak się dziewczęta działdowskie zaczęły 
przebierać, to zdało się, że nie wrócą tego dnia do Warsza­
wy... A każdej tak było do twarzy w barwnym łowickim stroju!

Łowickie słynie z dobrych gospodarzy, nieraz przyjeż­
dżają tu zagraniczni goście. Na tydzień przed nami była tu 
wycieczka ministrów i posłów z Finlandji, a wszyscy za­

chwycają się ładem i pracowitością łowickiego gospodarza— 
polskiem gospodarstwem. Tak właściwie wygląda „polnische 
Wirtschaft". Spytajcie się tych dziewcząt, które na własne 
oczy widziały.

W Łowiczu zwiedzono piękne kościoły i świeżo od­
słonięty pomnik, poświęcony Łowiczanom, poległym w cza­
sie wojny.

We wspaniałym gmachu męskiej Szkoły Rolniczej przy­
jęto wycieczkę z iście polską gościnnością kolacją, oraz poka­
zano zabudowania. (Matkę-uczestniczkę wycieczki zachwy­
ciły krowy, codziennie myte, piękna, soczysta cebula w sa­
dzie, bujne żyto, pszenica, koniczyna). W szkole łowickiej 
znajduje się szkółka drzew owocowych, licząca 35,000 
drzewek, przeznaczonych na sprzedaż.

Śpiewy chóralne dziewcząt i kolegów łowickich, wresz­
cie tańce—zakończyły ten obfity we wrażenia dzień. Ob­
darzone pękami bzu, odjechały „działdowianki11, żegnane 
na dworcu tak przez p. dyrektora szkoły, jak profesorów, 
oraz kolegów.

Inną już drogą, bo przez Skierniewice (znajduje się 
tam pałac ongi carów rosyjskich, tam odbywali polowa­
nia), przez Żyrardów, znane z wyrobów tkackich i licznych 
fabryk miasto, przez Pruszków, słynny z fabryki ołówków 
Majewskiego,— wróciła wycieczka do Warszawy.

Nadszedł wreszcie wieczór czwartkowy d.3 bm.—pora wy*  
jazdu. Zmęczone chodzeniem, upojone wrażeniami, zesmutkiem 
wsiadały dziewczęta do wagonu. Może już nigdy nie będą 
mogły oglądać bogatych sklepów, muzeów i wszystkich wi­
dzianych piękności. Na dworcu Głównym żegnali je przed­
stawiciele Związku Obrony Kresów Zachodnich, którzy przy 
organizowaniu wycieczki tak bardzo pomocni byli, tyle serca 
okazali, wieczornicę ku uczczeniu szkoły działdowskiej wy­
prawili. Na dworcu Gdańskim pożegnać musiała się, by po­
śpieszyć do pracy, p. Emilja Sukertowa, która przez cztery 
dni nie rozstawała się ze swemi „pociechami11.

Wobec tego, że przedstawiciel obwodu lwowskiego 
Związku Obrony Kresów, prof. Żórawski, zaprosił szkołę 
działdowską, w roku następnym wycieczka wyruszy przez 
Warszawę do Lwowa, stamtąd do Szkoły Rolniczej żeń­
skiej w Śnopkowie, powróci przez Kraków i Wieliczkę.
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20) frontfi miasta Dsialboma.
(Ciąg balsjy), 

KoE 1812.
IV tym rofu wjhiesiono mur bofoła cmentarja w polu 

(^elbfic^of), ftóry prjebtem, Eilfafrotnie bubować pocjynano, 
ale nigby nie botońcjono. ©wcjesny superintenbent Steni 
fierowałbubową, ftóra nie mogła być boprowabjona bo 
Eońca, albowiem jbrafło materjału bubowlanego. Tylna cjęść 
cmentarja, a jwłasjeja ten Eawał, ftóry ob obywateli obfu*  
piono, jamfnięta jostała patfanem.

Jbiory były w tym rofu wjglębne, w sjcjególności ubał 
się owies, Etóry obywatele je strachu ściąwsjy, rojrjucili 
po polu i bopiero wteby jebrali, fieby się sfońcjyły prje*  
marsje wojsf. W tym rofu prjybyła bo ©jiałbowa janbar*  
merja, ftórej pocjątfowo ujywano bo ściągania jaległych 
pobatEów, właściwie jebnaE jastępowała ona policję.

KoE 1813.
Jima była tego roEu barbjo surowa i to spowobowało 

upabef grancujów i ich aliantów w Kosji, ftórjy powra*  
cali juj prjeb Bojem Karobjeniem jgłobniali, wynębjniali, 
c^orjy. prawie wsjyscy mieli poobmrajane cjłonti i cucb*  
neli jbalefa. J bawnej wspaniałości nie było ślabu. Ci, ftó= 
rjy poprjebnio pysjni i uparci byli, teraj ofajali się poEor*  
nymi i bjięEowali grjecjnie ja fęs cjarnego chicha, jafi po*  
prjcbnio na jiemię rjucali i beptali. J 300,000 armji fyan*  
francusfiej jalebwie 50,000 j Kosji powróciło. (C. b. n.).

Sprawy polityczne.
Polska. Rząd Sowiecki w notach swych żąda od 

Rządu Polskiego wydalenia emigracji rosyjskiej, to jest tych 
byłych obywateli Rosji, którzy uciekli przed czerwonym te- 
rorem. Rząd Polski not nie uwzględnia wobec tego, że za­
bójstwa posła Wojkowa dokonał nie przedstawiciel monar­
chistów rosyjskich, lecz młody zapaleniec-patrjota, który 
sam wiele ucierpiał i nie mógł patrzeć na niedolę ludu ro­
syjskiego. Zabity poseł Wojków należał do zabójców ro­
dziny cesarskiej i miał na sumieniu bardzo wiele krwi nie­
winnie przelanej. Anglicy, Francuzi i inne narody pochwa­
lają sprawiedliwy wyrok, wydany na młodego Kowerdę.

Anglja. Między Anglją a Egiptem wynikło nieporo­
zumienie. Egipt, podległy najpierw Turcji, później Anglji, 
od roku 1922 otrzymał prawie że niezależność z królem 
swoim na czele. Jednak w Egipcie mieszka angielski przed­
stawiciel z dość dużą władzą, zwłaszcza, o ile chodzi o woj­
sko. Teraz Anglja zażądała, aby w sprawach wojskowych 
przedstawiciel jej znosił się bezpośrednio z rządem angiel­
skim, na co rząd egipski nie chce się zgodzić. Rzecz cała 
jest w tern, że w Egipcie wzrasta nieprzychylność do An­
glji, zależy jej więc na tern, aby na wojsku egipskiem poło­
żyć rękę. Ponieważ rząd egipski zwleka i kręci, Anglja, jak 
zwykła czynić w takich razach, aby swemu żądaniu nadać 
więcej powagi, wysłała na morze Śródziemne obok brzegu 
egipskiego wielkie okręty wojenne jako namacalny znak, 
co grozi Egiptowi w razie dalszego oporu.

RZECZY CIEKAWE.
Krowy uratowały pociąg. Z powodu oberwa­

nia się chmury dnia 20 maja r. b. nastąpiło usunięcie się 
nasypu kolejowego między Zborowem a Jarczowcami na 
linji Lwów—Podwołoczyska. W związku z tern omal nie 
nastąpiła katastrofa kolejowa, do której nie doszło dzięki 
niezwykłemu zbiegowi okoliczności. Oto wieczorny pociąg 
osobowy, zdążający z Tarnopola do Lwowa, tuż niedaleko 
miejsca, gdzie nastąpiło usunięcie podmytego nasypu, zo­
stał zatrzymany przez stado krów, które pasły się na lorze 
bez pastucha. Gdyby nie nastąpiło zatrzymanie, pociąg 
byłby niechybnie uległ katastrofie. Podczas zatrzymania po­
ciągu służba drogowa stwierdziła właśnie obsunięcie się na­
sypu na przestrzeni kilkudziesięciu metrów i ostrzegła ma­
szynistę o grożącem niebezpieczeństwie.

Robotnik spadkobiercą książąt Brun- 
ś w i k u. W swoim czasie głośnym był proces, wytoczony 

przez hr. de Civry miastu Genewie, któremu książę' Karol 
Brunświcki zapisał w roku 1873 fortunę, ocenioną na 313 
miljonów franków. Pomimo, że obronę hr. de Civry prowa­
dzili tacy adwokaci, jak Waldeck Rousseau i Paweł Bon- 
cour, potomek młodszej gałęzi rodu brunświckiego sprawę 
przegrał. Obecnie jednak testament książęcy ukaże się zno­
wu na wokandzie sądowej, gdyż w roku 1925 zgłosił się do 
władz nowy spadkobierca, który jakoby dowuódł swych praw 
do miljonowej fortuny. Jest nim skromny robotnik fabrycz­
ny w Roubaix, odznaczony za pracowitość medalem i peł­
niący już od 40 lat służbę w tym samym zakładzie. Fran­
ciszek Brunświk z pomocą życzliwych ludzi odnalazł swoje 
drzewo genealogiczne (rodowód) i stwierdził swe książęce 
.pochodzenie. Wraz z ośmiu braćmi i siostrami wywodzi się 
on w prostej linji o« księcia Ottona Brunświk-Luneburg, 
urodzonego w roku 1495, przedstawiciela starszej linji Brun- 
świków, której głową był Ernest, brat księcia Ottona, uro­
dzony w roku 1457. Po śmierci księcia Karola w roku 1873 
i księcia Wilhelma w roku 1884 fortuna miała przejść w rę­
ce przedstawicieli starszej linji. Wówczas jednak uważano 
ją za wygasłą, a jej potomkowie nieświadomi byli swego 
książęcego pochodzenia. Proces wywołał w Paryżu zrozu­
miałe zainteresowanie.

Księżne i hrabiny — szwaczkami. Księżne 
i hrabiny rosyjskie umieją pracowicie zarabiać na swe utrzy­
manie. Dwie z pośród nich: księżna Trubeckaja i księżna 
Oboleńska, wespół ze swą rodaczką, panną Anenkow, pro­
wadzą w Paryżu szwalnię, która, dzięki ich wysiłkom, do­
skonale prosperuje. Jeden z dziennikarzy paryskich, chcąc 
zaskoczyć te dawne znakomitości rosyjskie przy pracy, od­
wiedził ich pracownię, wchodząc tam tylnemi schedami. 
Zauważył więc, że z klijentelą swoją porozumiewają się one 
w różnych językach: po angielsku, francusku i t. p. Księżna 
Oboleńska zajmuje się buchalterją i korespondencją. Księż­
na Trubeckaja zatrudniona jest pracą ręczną, a panna A- 
nenków zajmuje się przymierzaniem sukien. Uciekła ona 
z Rosji, gdyż groziła jej śmierć. W Paryżu w ciągu roku 
nauczyła się szyć w pewnej szwalni, poczem przystąpiła do 
spółki z dwiema wymienionemi arystokratkami rosyjskiemi. 
Początki prowadzenia zakładu były bardzo trudne. Te trzy 
damy same musiały szorować podłogi, zamiatać. Wraz z 
pomnożeniem się klijenteli wynajęto piękniejsze aparta- 
menta i dzisiaj zakład daje znaczne dochody. Także i inne 
damy rosyjskie zarabiają w ten sam sposób na swe utrzy­
manie. Do nich należy baronowa Wrangel, Bobryńska 
i inne.

§ fraju i je śtriata.
D j i a ł b o w o. ©twarcie KI u j e u m O r u n w a l b j*  

Eiego. Eta posiebjeniu, óbbytem bnia 19 b. m., Komitet po*  
stanowił nąjwać nowopowstające Klujcum KTajursEiem, 
nie jaś Orunwalbjfiem, bowiem jbicrane tam bębą wsjelfie 
pamiątfi majursfie nietylfo j ofolic ©runwalbu. Kajby HIa= 
jur winien uwajać jatem Klujeum Klajursfie ja swoje wła*  
sne i sfłabać tam wsjelfie stare pamiątfi, ajeby je ogląbać 
mogli wsjyscy, Etórycl; te majursfie jabytfi prjesjłości, jafo 
pojostałości po prjobfach, jajmują. W ostatnich bniacl? prjy*  
niesiono starą postyllę j prjeb 2Ó0*tu  lat, filfanaście mo*  
net, 2 staroświeefie fafle j malowiblcm w folorach jółto*  
jielonycl;. Ka jebnym wymalowany jołnierj rosyjsfi i tureefi 
w munburacb j prjeb 150 lat. Ka nim napis: „TureE i ru*  
sef“ po polsfu. Otwarcie Klujeum nastąpi w niebjielę bnia 
17 lipca r. b.

— Ku cjci Ouljusja Słowacfiego. Staraniem 
Seminarium państwowego obbębjie się w niebjielę bnia 26 
b. m. urocjysta aEabemja w sali ttotelu Polsfiego.

— Ka japrosjenie poi. Białego Krjyja bnia 21 b.m. p. 
rebaftorfa (Emilja SuEertowa wygłosiła pogabanfę bla joł*  
nierjy garnijonu miejscowego p. t. „Slabami 3uljusja Sło*  
waefiego". prjeb ocjynia słuchacjy prjesunęło się na płótnie 
70 obrajów, prjebstc.wiających portrety wiesjeja, jego robji*  
ców oraj miejscowości, w Etórych jył i prjebywał ten wielfi 
Obywatel, pocjynając ob Ktjemieńca, w ftórym się urobjił, 
Conbynu, paryja, Sjwajcarji, (Egiptu, Palestyny, morja, brje*  
gów Wisły i innych, fońcjąc na Krafowie, gbjie prochy £fe*  
go na Wawelu wśrób (Brobów Królcwsfich spocjnąj
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Ktarjaf, pow. ©bolanów. Klimo jimna i niepogody 
mojna to wielu miejscach KlarjaEa i oEolicy jnalejć rjabfo 
notowaną wysokość jboja, siggąjącą bo 2,30 m. Kaogół 
jboja stoją bobrze, tylko prjybałaby sig pogoba, a jwłasjcja 
w cjasie kwitnięcia. (Obecnie lubjie Erjątają sig około siana. 
Stjąkanie fos nie ustaje; ob wcjesnego ranka bo pójnego 
wiecjora rud) na łąkach- Dujo kłopotów sprawia susjenie. 
Ktamy nabjieje, je laba bjień słonfo wyjrjy j ja chmur i 
prjyniesie nam stałą pogobg. W tym cjasie jest to nasjem 
najtoajniejsjem pragnieniem.

Kąp ab niebjtoiebjia nabybło. Ka połoninach 
migbjy oabiem a Jabłonną to roojewóbjtwie Stanisławów*  
sfiem jbarjył sig niebatono rjabfi toypabcf napabu niebjwie*  
bjia na całą trjobę frów, ftóre Óuculi pgbjili na lato na wy*  
pas. Ka jebną j takich trjób toypabł mianowicie niespobjia» 
nie j lasu niebjwiebj i bopabłsjy piertosjej j btjega frowy, 
rojbatł ją w Eawałfi i pojarl niemal tu całości o parę Ero*  
fów ob lubjfiej jagroby.

prjywój jboja. W ostatnich bniach jacjgły napły*  
wać masowe łabunfi jboja jagtanicjnego. prócj jamówio*  
nych prjej rjąb 1000 wagonów jiarna w Slmeryce, nabchobji 
ofoło 2000 wagonów jboja j Kosji. (Transporty jiarna j ja*  
granicy spowobowały juj pewne obnijenie cen jboja na rynku 
wewńgtrjnym. Teng jyta notowano ostatnio 51 jł., psjenicy 
61 jł. ja 100 Eg. franEo stacja jałabowania. pomówione jbo*  
je w ‘M.meryce, Kosji i Kumunji wystarcjy w jupełności bo 
nowych jbiorów, tem barbjiej, je u probucentów w kraju leją 
jesjcie jnacjne rejerwy jbojowe. €jy nie lepiej było jaEupić 
w jesieni jboje polskie po jnacjnie tańsjej cenie?

Wytwapjanie i wywój befonów. Wielką prjy*  
sjłość ma prjeb sobą wywój ja granicy beEonów cjyli wg*  
bjonych połówek świń bej łbów i obnójy j polsEi bo 2ln*  
glji, ftóra sptowabja je j jagranicy w ilości oEoło 7 miljo*  
nów centnarów angelsfich wartości ofoło 2 miljarbów jło*  
tych- Wśrób bostawców, bo ftórych naleją to pierwsjym 
rjgbjie Danja. Stany Jjebnocjone, dolanbja, Sjwecja, Eston*  
ja" i £otwa, Eraj nasj jajmuje narajie jebno j ostatnich miejsc, 
ale posiaba wsjelEie bane Eu temu, by jająć pierwsje miej*  
sce. Klimo wielu popełnionych blgbów, japocjątEowany w ro= 
Eu ubiegłym wywój beEonów j polsEi bo 2łnglji sjybEo wjra*  
sta, a najblijsje miesiące (wrjesień, pajbjierniE, listopab) 
prjyniosą balsją jego jrcyjEg. (Obecnie nasj wywój beEonów 
wyraja ■ sig w liejbie 40,000 sjtuE miesigejnie, cjyli oEoło 
250,000 świń roejnie. W ostatnich miesiącach tego roEu wy*  
twórnia beEonów jostanie jbwojona, co prjebstawi rajem w 
Eońcu rofu wartość 130 miljonów jłotych- ©statniemi cjasy, 
licjąc sig j naber forjystnemi warunkami probuEcji beEonów 
w polsce, angielskie fota prjemysłowe babają grunt na miej*  
scu celem jałojenia u nas nowych wytwórni. Karajie mamy 
ich bwanaście i to wsjystEie na pomórju i w pojnańsEiem: 
w Kubjie (probufeja miesigejna 1200—1500 świń), Ejerni*  
cach (900—1000 sjtuk), Sybgosjcjy (700—800 sjtuf), Kró*  
lewsEiej Óucie (7Ó0—1000 sjtuE), ©tubjiąbju (800—1000 
sjtuE), pojnaniu 500—600 sjtuk;, Toruniu (500—600 sjtuE), 
balej ibą: Chojnice, Katowice, Kafło, Tcjew i Starogarb. 
poniewaj wywój beEonów ma prjeb sobą nieogranicjone mo*  
jliwości rojwoju, tem barbjiej, je ilość trjoby chlewnej w 
Polsce w ciągu .lat Eilfu moje sig podwoić, sjcjególnego jna*  
cjenia bla fraju nabiera pobniesiona juj sprawa Eontroli ’ 
i sortowania befonów, co japobiegłoby wywojowi j polski 
niskich gatunków i nieobpowiebnieb bla rynfu angielsEiego 
beEonów.

5 ja t o r b o n u.
©Isjtyncf. pisją nam, je pomnik tannenbersEi bgbjie 

barbjo wspaniały, uśobać atoli nalejy, je niebaleEo pomniEa 
jnajbujc sig barbjo janiebbany cmentarj poległych Kosjan. 
Kiemcy są barbjo wrajliwi na stan grobów swoich pole*  
głycb ja granicą. Klojeby swoich pogląbów taEje we włas*  
nym Eraju bopilnowali.

©rjesj. ©Eropnc samobójstwo popełnił 36*letni  ro= 
botniE Krischwitj j ©rjechowa. Kupił on sobie litr benjyny, 
litr nafty, wylał płyny te w miesjEaniu swem na siebie 

i pobpalił sig. Wołając następnie o pomoc, wyleciał na ulicę, 
gbiegli sig sąsiebji, ftórjy ogień jabusili i cigjfo poparjo*  
uego obstawili bo łajaretu w Ełku. po bwugobjinnyeh mg*  
cjarniach nastąpiła jebnaf śmierć.

Ełk. projektuje- się tu wielki obchób j oEajji rocjnicy 
plebiscytowej, ©bchób ten ma być bemonstracją KTajurów, 
oświabcjających sig ja niemcjyjną. W obchobjie brać mają 
ubjiał prjebstawiciele całej prasy wscbobnio*prusfiej,  ftórjy 
w tym bniu obbgbą swój jjajb we EiEu. <Tafje 600 chłopa 
strajy pojarnej wejmie ubjiał w pochobjie. Cój, fieby choćby 
owi „Kiemcy" majurscy co bjień i co gobjing prjysiggali, je 
są Kiemcami, to jnajbują sig nawet tacy Kiemcy, ftórjy 
uwajają ich ja Polafów, ja „fllischuolE*,  lub ja — ba*  
starbów.

poradni! gospodarski.
pojytef j burafów. ©bsianie Fawałfa jiemi bura*  

fami pastewnemi moje wywołać ogromnie forjystne jmiany 
w gospobarstwie: 1) Erowy babją więcej mlefa i bębą jbro*  
we; 2) prjy chowie świń nie potrjeba sie ogląbać na uro*  
bjaj jiemniaEów. Uniejalejnia sig wigc gospobarstwo ob u*  
robjaju jebnej rośliny, bo jak sig nie uba jiemniaE, to się 
moje ubać burak, a urobjaje burafów są jebnaf pewniejsje; 
3) prjy ujywaniu Eoni osjcjgbji się jiiną owsa lub otrąb, a 
bgbą jebnat pracowały i bobrje wygląbały; 4) owce, brób 
i t. b. łatwiej wychować, gby się ma burafi; 5) mając bu« 
raki, ma sig bujo taniej pasjy, mojna wigc trjymać więcej 
bybła, świń i t. b.; 6) mając więcej bybła i innych jwierjąt, 
ma sig wigeej nawoju; 7) mając wigeej nawoju, ma sig lep*  
sje urobjaje i jiemia jest wteby bobatsja; 8) poniewaj bu*  
raf wymaga bobrej uprawy, wigc jiemia staje sie lepsja 
i inne rośliny, naprjytłab jboja po burakach, mają bobre 
stanowisfo; 9) buraEi japewniają nam pasję na całą jimg 
i prjebnówef, bo same sig bobrje prjechowują, a j liści mo*  
jna robić bobrje prjechowującą sig fisjonfę; 10) nawet to, 
co sie wybaje kłopotem, naprjyfłab pewna ilość pracy, ftó*  
rą trjeba bać burakowi, w rjecjywistości jest forjyścią, bo 
jamiast sjitfać jarobEu u obcych, mojna go mieć we włas*  
nem gospobarstwie. £>o tego prjybywa roboty prjej powigE*  
sjenie liejby jwierjąt chowanych, a i ta praca bjiś sig bar*  
bjo opłaca; 11) najwajniejsja jebnaE Eorjyść, to jysf w go*  
tówce, jaEi wpływa bo Easy gospobarja, bo i jiemia ba wig*  
cej i Erowy babją wigeej i ja świnie więcej sig wejmie, taf, 
je wsjystfo lepiej sig opłaci. Txto chce to wypróbować, niech 
prjebtem jajnajomi się j EsiąjEą o uprawie burafów, lub ja*  
pyta o to instruktora rolnego.

IPesoly fącif.
©obrje j r o j u m i a L

Sierjant (ucjąc rekrutów); ©tój, gby Etoś j was bgbjie 
stal na posterunku, jabraniając wejścia — bajmy na to bo 
sfłabu amunicji — i bojbjie bo niego jaEaś osoba, chcąca 
tam wejść, a nie mająca bo tego prawa — wteby posterun*  
Eowy jołnierj ma trjy rajy uprjebjić, a gby to jostaje bej 
sftttEu, to na cjwarty raj wystrjelić. -— (BłupińsEi, cobyś 
jtobił, stojąc na posterunku?

©lupińsEi (grubym głosem): 2lno, panie sierjancie, to*  
bym trjy rajy wystrjelił, a na cjwarty taj uprjebjilbym!

(Bklda.
K y n e E jb’o j o w y. Ka giełbach jbojowycp w War*  

sjawic płacono w bniu 24 cjetwca ja 100 filo: 52,50,
psjenica 60,00. jgejmień 48,00, owies 65,35. W pojnaniu: 
Jyto 51,33, psjenica 54,50, jgejmień 44, owies 43,00 jł.

„ ©aj eta 5KajursEa“ i „Ko winy" pisma, poświgeo*  
en sprawom łubu ewangelickiego, wychobją co niebjielg. pre*  
numerata fosjtuje miesigejnie 60 grosjy, ja prjesłanie bo bo*  
mu 10 grosjy, rajem 70 gr.. co wynosi fwartalnie 2 jłote.

Kebafcja w Warsjawie: t)oja 1 m. 10, tel 408*24.  Konto cjefowe p. K. ©. Kr. 4852

Rcbaftor obpowiebjialny: (Tmilja Sufertowa. Wybawca: Srjesjenie Ewangelików polaków, współwyb.: Tow. prjyjaeiół Kłajur 
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